DROGA KRZYŻOWA
Dla młodzieży

Stacja I Wyrok
Właśnie przed chwilą skazali Mnie na krzyż… Groteskowy proces, smutni ludzie, tchórzliwy tłum. W tłumie mignęła mi twoja twarz, krzyczysz razem z innymi, domagasz się mojej śmierci… 

Przecież Mnie nie znasz, nie chodziłeś ze Mną! Acha, mówili o Mnie w telewizji; no            i czytałeś w gazetach. To ci wystarcza. Telewizja, gazety zastępują ci mózg. Ty już nie musisz myśleć, inni robią to za ciebie. Na podstawie opinii – podobnych do ciebie – tchórzliwych, niemyślących ludzi szufladkujesz innych. Może właśnie tych, którzy chcieli inaczej, którzy mieli odwagę myśleć i działać – również za ciebie.

Inni cię oszukują, bo im na to pozwalasz. Nie bronisz ani siebie, ani swoich bliskich. Mnie też nie obroniłeś, a kiedy ci zapłacili, nawet dołączyłeś się do nich.

Teraz Ja cię zapytam: Dlaczego Mnie wtedy skazałeś? Dlaczego skazujesz teraz innych?  Pytania te kieruję do ciebie. Nie do twojego sąsiada z lewej czy prawej strony, bo to ciebie widziałem w tym tłumie, przyjacielu.


Stacja II Jezus bierze krzyż

Przebywałem na ziemi trzydzieści trzy lata, z tego trzy lata chodziłem po drogach swojej ojczyzny przekazując Dobrą Nowinę. Przez cały ten czas miałem świadomość, jaka jest moja misja. Tak, Ja wyszedłem od Ojca, by stanąć twarzą w twarz z ludzkim cierpieniem, którego symbolem – od tamtych wydarzeń – jest krzyż.

Czy się bałem? Oczywiście, że tak. Bałem się fizycznego bólu, który będzie Mi zadany, zwątpienia, nienawiści do oprawców, ośmieszenia, wzgardy, samotności. A przede wszystkim bałem się o moją miłość do ciebie…

Czy byłem szczęśliwy? Wiem, że trudno ci w to uwierzyć, ale byłem szczęśliwy. Żyłem pełnią życia, całym sobą – bo byłem wolny i czyniłem dobro. Byłem szczęśliwy, mimo że się bałem! Kręcisz głową z niedowierzaniem. Rozumiem cię. Tobie – stale przestraszonemu, zalęknionemu, zakompleksionemu – trudno jest zrozumieć logikę człowieka wolnego.

Ty nie wiesz, po co żyjesz, i nie chcesz tego wiedzieć. Nie zadajesz pytań, nie szukasz odpowiedzi. Żyjesz tak jak żyjesz, bo tak żyją inni ludzie – ludzie bez pragnień, bez marzeń, bez czułości, bez miłości, wszystkowiedzący. W ich życiu nie ma miejsca na Tajemnicę.


Ale skoro tutaj jesteś, skoro idziesz obok Mnie, to zadam ci parę pytań: Po co żyjesz? Dlaczego żyjesz tak właśnie? Dlaczego żyjesz tylko dla siebie? Dlaczego nic nikomu nie dajesz? Szukaj odpowiedzi na te pytania; ten czas po to jest ci dany, przyjacielu.

Stacja III Pierwszy upadek
No tak… Musiało się tak stać. Jestem już zmęczony, jestem wyczerpany fizycznie. Aby upaść, wystarczy chwila nieuwagi, słabości. Zapewne będzie ich więcej…

Widzę grymas na twojej twarzy. Cóż on oznacza? Aha, litość! No tak, przecież nie jesteś aż tak zły, aż tak bezwzględny, żeby znajdować przyjemność w patrzeniu na tak krwawe sceny –         w odróżnieniu od tłumu, który wyje z wściekłości.

Myślisz sobie: Ja jestem dobry! Ja nie zabijam! To nie ja Cię skazałem! Przypomnę ci, że widziałem cię wtedy w tłumie. Co prawda nie krzyczałeś: „Ukrzyżuj Go!”, ale też nie oponowałeś. Milczałeś! Dlaczego milczałeś? Ze strachu? Z obojętności? Z niewiedzy?


Czy wiesz „dobry człowieku”, ile zła dzieje się dlatego, że ty i tobie podobni milczą? Jesteście potulni, grzeczni, nikomu w niczym nie przeszkadzacie, zamykacie się w swoich dziuplach, ryglujecie drzwi swoich domów i serc. Może nawet czytacie dobre książki, w każdą niedzielę uczestniczycie we Mszy świętej, jesteście poważani w waszej miejscowości, macie opinię dobrych chrześcijan…

Nie czynicie zła, ale i nie sprzeciwiacie się mu. Przyglądacie się mu, nawet o nim dyskutujecie, ale nie reagujecie, kiedy dzieje się obok was. Przezornie je omijacie. Nawet się litujecie nad ofiarami zła, ale to wy wzbudzacie litość. Nie oburzaj się „dobry człowieku”, bo niestety taka jest prawda o tobie, o was! Jeden krzykacz potrafi narzucić swoją wolę tłumowi „dobrych ludzi”, takich jak ty.

Dobry człowiek potrafi czynić dobro. Pomyśl o tym, przyjacielu…


Stacja IV Jezus spotyka swą Matkę
Bałem się tego spotkania. Bałem się o Nią… Kiedy spotkały się nasze oczy, zobaczyłem w nich ufność. Wiedziałem, że zgodziła się abym wszedł na tę drogę. Zgodziła się, bo Ja tak chciałem –      i to jest najważniejsze. Czy rozumiała wszystko? Wtedy jeszcze nie. Zrozumienie przychodzi po zachodzie słońca, kiedy gaśnie światło życia. Zaczynamy rozumieć swoich bliskich wtedy, kiedy ich zabraknie lub gdy sami zbliżamy się do granicy cienia.


Moja Matka jest piękną kobietą – oczywiście mam na myśli nie tylko Jej wygląd fizyczny; Ja widzę wszystko. Wychowała Mnie w ubóstwie, na co dzień czułem Jej radość, czułość, ciepło – których źródłem jest miłość. A przecież nie miała łatwego życia, doznawała wielu upokorzeń, tułaczki; musiała Mnie strzec. Nie zawsze wszystko rozumiała. Musisz przyznać, że nie było to łatwe, tym bardziej, że Ja byłem wyjątkowym dzieckiem. Mówiła niewiele. Więcej robiła dla Mnie. Dla Mnie i dla ciebie.

Tam, na drodze nie płakała. Trwała ze Mną w cierpieniu, milcząco pomagała Mi nieść mój krzyż. Ona rzeczywiście tam ze Mną była; była tam dla Mnie. A czy ty rzeczywiście jesteś tutaj ze Mną, dla Mnie?  Czy chcesz Mi pomóc? Nie, nie w dźwiganiu krzyża; tego już nie możesz zrobić, to już się stało. Ty możesz pomóc w tym, co dzieje się teraz, i w tym, co może się stać. 

Możesz Mi pomóc zmieniać ludzkie serca. Zgadzasz się? Dobrze! Pozwól Mi więc zmienić najpierw… twoje serce, przyjacielu.

Stacja V Szymon z Cyreny pomaga Jezusowi dźwigać krzyż
Biedny Szymon! Zmusili go, by Mi pomógł. Przeklinał chwilę, w której Mnie spotkał, i z niepokojem wyczekiwał końca drogi. Nie miał czasu Mi współczuć, za bardzo się bał. Nie mam mu tego za złe. On nie chodził ze Mną, nie znał Mnie. Ale na tej drodze było wielu spośród tych, którzy chodzili ze Mną i za Mną, którzy Mnie podziwiali. Teraz – ogłupiali i sparaliżowani strachem – ukrywali się w tłumie. Rozwiały się ich marzenia, prysnął czar przeżytych chwil, zabijano ich nadzieję na wolność.

Trzy lata pracy i wyrzeczeń… Byłem stale otoczony ludźmi czekającymi na moja słowa, na moje czyny, a teraz idę sam. Opuścili Mnie. Tak, wiem, to ze strachu. Wymawiasz to słowo niczym magiczne zaklęcie. Myślisz, że kiedy je wypowiesz, jesteś usprawiedliwiony, a nawet oczyszczony. I czujesz się niewinny. Czy nie polubiłeś się bać? Czy nie oswoiłeś się z lękiem tak, że nie chcesz się z nim rozstać?

Uważasz, że wszystko jest w porządku, bo się przecież bałeś. Wygodnie ci z tym: Nie musisz podejmować niewygodnych decyzji, nie musisz się narażać, nie musisz myśleć, nie musisz działać – a w końcu nie musisz kochać. Czy nie jest właśnie tak, przyjacielu?


Stacja VI Święta Weronika
Jej gest przyszedł w samą porę, bo zaczynałem już wątpić w człowieka. Naturalne zachowanie się tej kobiety wywołało w tłumie różne reakcje. Na twarzach zauważyłem oburzenie, osłupienie, strach, akceptację, a wreszcie… - tak, to byłeś ty – na twojej twarzy zobaczyłem podziw. Nie wstydź się do tego przyznać – przecież zaimponowała ci jej naturalność. Pot, krew i łzy zalewały Mi oczy – ona to zauważyła; potrzebowałem ulgi – ona Mi ją przyniosła.


Dlaczego to zrobiła? A dlaczego deszcz pada z chmury? Dlaczego po nocy przychodzi dzień? Dlatego, że razem z Ojcem tak właśnie to wymyśliliśmy. Jest to jednak świat nieożywiony;    z tobą natomiast jest problem. Ty myślisz, czujesz, działasz, wybierasz; masz wolną wolę, możesz zrobić co zechcesz, i czasami psujesz moje dzieło. Z lęku przed kimś lub przed czymś reagujesz nienaturalnie.

Z gestu Weroniki uczyniłeś czyn bohaterski – to bardzo wygodne. Bo – jak często powtarzasz – nie każdy rodzi się bohaterem. Tak więc na każdy jest – a więc ty oczywiście nie jesteś – zobowiązany do naturalnych ludzkich reakcji. Sprytne to twoje rozumowanie. Ale fałszywe. Musimy iść dalej, przyjacielu.

Stacja VII Drugi upadek
Każda droga wymaga wysiłku, trudu; na każdej drodze można potknąć się i upaść. Ale                    w ostatecznym rozrachunku to nie ma znaczenia. Upadki trzeba wkalkulować w koszty dążenia do celu. Nie zatrzymuj się więc zbyt długo nad moimi upadkami na Drodze Krzyżowej ani nad swoimi upadkami na drodze twego życia. Zatrzymuj się nad nimi tylko po to, aby się czegoś nauczyć.

Ty bowiem robisz odwrotnie. Kiedy na twojej twarzy  zobaczyłem współczucie, pomyślałem: „On zaczyna czuć, trzeba żeby jeszcze zaczął myśleć”. Oburzasz się. To normalne; jesteś bardzo wrażliwy na swoim punkcie. Każde swoje niepowodzenie, nawet drobne, rozpamiętujesz bez końca, dzielisz włos na czworo, drzesz szaty, nad każdym upadkiem rozczulasz się do łez. Zachowujesz się jak rozpieszczony dzieciak, któremu się wydaje, że tylko jemu się to przydarzyło, że to nad nim wszyscy powinni pochylić głowy. Jednak w ocenie innych potrafisz być surowy i nie stać cię na współczucie, na dobry gest wobec nich. Zachowujesz się jak przyjaciele Hioba. 

Powiedz Mi i sobie – ale szczerze – jakie uczucia budzą w tobie: alkoholik, prostytutka, złodziej, bezrobotny sąsiad, niezaradny kolega…


Masz czas – tylko go nie zmarnuj. Zostało jeszcze tylko kilka stacji, przyjacielu.


Stacja VIII Płaczące niewiasty
Przyzwyczailiście Mnie do tego, że mało albo prawie nic nie rozumiecie z tego, co mówię i co robię. Nie rozumiecie moich przypowieści, moich cudów. Nie rozumiecie też tego, w czym teraz razem bierzemy udział. W przypowieściach szukaliście podwójnego dna, w cudach sensacji, a teraz płaczecie nade Mną.

Czyż po to tutaj jestem, bym wzbudzał w tobie współczucie? Czy po to żyłem tu trzydzieści trzy lata, byś nade Mną płakał? Jakże nierozumni jesteście, jak mało macie w sobie światła…          A przecież jesteście bogatsi o dwadzieścia wieków; znacie Pisma, wiecie co nastąpiło potem, macie Kościół, który założyłem. To dla was już dwa tysiące lat chodzę po drogach kalwaryjskich, to dla was jestem w kawałku chleba, w kropli wina…

A wy ciągle swoje, ciągle jesteście zapłakani, ciągle tylko rozczulacie się nade Mną. Nie powiem wam nic nowego – powtórzę słowa, które wypowiedziałem na tamtej drodze krzyżowej: „Nie nade Mną się litujcie, ale nad sobą; nie nade Mną płaczcie, ale nad sobą”.


Przyjacielu, widzę że ty też płaczesz. Niech będzie to płacz oczyszczający, uzdrawiający. Ten płacz cię przemieni – pozwól płynąć łzom. Pozwól sobie na miłość do… samego siebie. Spróbuj dostrzec swoją samotność, kiedy Ja skonam na Golgocie. Tak, jest was tutaj wielu, ale większość z was jest samotna. Jesteście tłumem, ale tłumem samotnych wysepek. Czy rozumiesz to, przyjacielu?

Stacja IX Trzeci upadek

Bywają błogosławione upadki. Niektórzy muszą dojść do dna, by zobaczyć światło. Tych kocham najbardziej, im poświęcam najwięcej uwagi. Spotykałem ich na trasach swoich wędrówek, a teraz są oni bohaterami Ewangelii. Złodzieje, mordercy, oszuści, prostytutki – przede wszystkim dla nich wyszedłem z domu Ojca. Tym połamanym, okaleczonym, osamotnionym ludziom pozostałem tylko Ja – nawet jeśli o tym nie wiedzieli, nawet jeśli o tym nie wiedzą.

Dlaczego się oburzasz? Myślisz, że to niesprawiedliwe? Historia dwóch tysięcy lat niczego cię nie nauczyła? Tak, moje zachowanie może wydawać się paradoksalne, ale zachowuję się tak dlatego, że nie ma we Mnie egoizmu.

Miałeś tyle czasu, żeby przygotować się do tego spotkania. Byłeś na tylu lekcjach katechezy, tyle godzin spędziłeś w kościele – i ciągle jesteś letni. Chodzisz dookoła stołu, wąchasz potrawy, ale boisz się ich skosztować. Chciałbyś, ale boisz się. Mógłbyś, ale nie chcesz. Nie jesteś ani dobry ani zły; ani zimny ani gorący. Jesteś byle jaki. Swoją uwagę skupiasz na tym, aby nie upaść; wszystko przewidujesz, przygotowujesz i w konsekwencji nie dajesz Mi szans. Ja nie mam nic do roboty.

Nie, przyjacielu, nie namawiam cię do tego, żebyś się potłukł, ale do tego, żebyś skoczył. Nie mówię, że masz upadać; mówię, że masz iść. Tylko wtedy możesz Mnie spotkać, tak jak udało się to Marii Magdalenie, celnikowi, dobremu łotrowi. Trudna jest ta mowa i nie możesz jej słuchać, przyjacielu?

Stacja X Jezus odarty z szat
,zakrywasz twarz, wstydzisz się! Za kogo? Za Mnie, za siebie czy za nich? Co przeżywasz, kiedy upodlony, ośmieszony, wycieńczony, a w końcu obnażony stoję przed tobą…? O czym myślisz, przyjacielu? Przywołujesz obrazy z przeszłości; ożywają chwile, o których chciałbyś zapomnieć…

A więc szedłeś po moich śladach… Teraz jednak jesteś w tym tłumie? Dlaczego? Bo nie przebaczyłeś. W tym właśnie miejscu rozstaliśmy się – oby do dzisiaj, do teraz! Nie musisz Mnie przekonywać, że ciężko jest przebaczyć. Ja to wiem. Ale nie przekonuj Mnie, że jest to niemożliwe – bo to nieprawda. Nie tylko nie jest to niemożliwe, ale jest to konieczne – abyś żył, oddychał, tworzył i kochał. Przebaczenie to życiodajne źródło. Gdy raz z niego zakosztujesz, zawsze będziesz mógł z niego pić.

Spójrz dookoła, obejrzyj się. Widzisz tych smutnych ludzi? Są smutni, bo nie przebaczyli. Niektórym nawet nie przychodzi do głowy, że mogliby czy powinni przebaczyć. 


A ty komu o czego nie przebaczyłeś? Kogo i o co oskarżasz? Kogo i czego się obawiasz? Na kim i za co chcesz się zemścić…? Tę wspólną drogę traktujecie jak lekarstwo, po którym na krótki czas poczujecie się lepiej. Ja – obnażony i zawstydzony – chcę was wyleczyć. Wam wszystkim mówię – przebaczajcie.

Przebaczaj, ale najpierw przebacz samemu sobie, przyjacielu.


Stacja XI Jezus przybity do krzyża
Nie ma sytuacji bez wyjścia, nie ma spraw nie do załatwienia, nie ma krzyży nie do udźwignięcia. Wmawiają co codziennie, że jest inaczej. Włamują się do twoich snów kradną twoje marzenia – tylko po to, byś uwierzył, że i tak nic nie zmienisz. Uczyniłeś z tego motto życiowe, kładziesz się         i zasypiasz z tym hasłem na ustach… i w sercu. Udało im się.

A może jednak nie? Czyż daremnie już tak długo idziemy razem? Czy niepotrzebnie dałem się przybić do krzyża? Teraz stoisz sparaliżowany, osłupiały, otępiony, bezmyślnie wpatrzony we Mnie. Dopiero teraz dociera do ciebie, co się dzieje. W tej beznadziei usłyszałeś myśl: „Mogło tak nie być, mogłem do tego nie dopuścić, mogłem to zmienić”. Tak, potwierdzam to. Z wysokości, na której jestem, krzyczę do ciebie przez wiele już lat: „Możesz, masz prawo, powinieneś, musisz wiele zmienić! Ale najpierw zmień swoje życie”.

Jeżeli nie chcesz, bym umierał daremnie, ucz się chodzić po wodzie, przyjacielu.


Stacja XII Jezus umiera na krzyżu
Nasze spojrzenia spotykają się po raz ostatni. O błogosławiona godzino! Zrozumiałeś. W twoich załzawionych oczach widzę nadzieję. A więc jest w nich już nie tylko litość i smutek, coś się zmieniło. Przyjacielu, to ty dałeś Mi nadzieję! W tej trudnej dla Mnie godzinie dajesz mi radość. Ta droga, ta nasza rozmowa pomogła nam obu. Ty jesteś teraz silniejszy i może uda ci się coś zmienić, a Ja zamykam oczy z przekonaniem, że nie umieram na próżno. 

Czy możemy mieć żal do tych, którzy idą obok ciebie i nie rozumieją, tak jak jeszcze przed godziną i ty nie rozumiałeś, co się stało? Ty doznałeś tego szczęścia dzisiaj; inni doznają go może za rok, kiedy przyjdą tutaj dla Mnie. Ujrzą światło i będę cieszył się nimi, z nimi – tak jak teraz cieszę się tobą, z tobą.


Zamknęli Mi usta, ale ty możesz mówić. Ty już możesz mówić. I umiesz mówić, przyjacielu.

Stacja XIII Jezus zdjęty z krzyża
To prawda, Przyjacielu, nauczyłeś mnie mówić. Mogę mówić, bo przestałem się bać. Ale na jak długo wystarczy mi tej siły? Jak długo będę odważny? Czy inni ludzie zamkną mi usta swoimi spojrzeniami, gestami? 

Przyjacielu, stałem się silny, stałem się herosem – bo Ty do mnie mówiłeś, bo Ty ze mną byłeś. Ale teraz odszedłeś, nie ma Cię przy mnie. Rozglądam się dookoła i nie widzę tłumów ludzi. Została ich garstka, wraz z Twoją Matką. Z namaszczeniem zdejmują z krzyża Twoje umęczone ciało… Co ja tutaj robię? Dlaczego im nie pomagam, a tylko się przyglądam? 

Takie właśnie jest moje życie – przyglądam się wszystkiemu i wszystkim z bezpiecznej odległości… Ty to wszystko o mnie wiedziałeś, Przyjacielu. Teraz – swoimi słowami, swoim spojrzeniem – roznieciłeś we mnie nadzieję. Boję się jednak, że znów wrócę do dawnego siebie, do dawnego życia. Proszę Cię, naucz mnie chodzić po wodzie, Przyjacielu.


Stacja XIV Jezus złożony w grobie

Niestety, nic się nie stało. Zasunęli za Tobą głaz, rozstawili strażników. Są śmieszni – czego się boją? Mówią, że ktoś ma wykraść Twoje ciało. Po co? Przecież umarłeś. To prawda, że zażycia wskrzeszałeś innych, ale kto wskrzesi Ciebie? Zresztą po co? Na pewno znów zrobiłby to samo, ja zrobiłbym to samo. Czy rzeczywiście zrobiłbym to samo…? Czy jestem taki sam? No nie… Przecież ja mówię. Co prawda tylko do Ciebie, ale jednak mówię. Po co nauczyłeś mnie mówić? Mówienie może być niebezpieczne. Można się narazić, można coś stracić. Widzisz? Wraca dawny ja…

Konając mówiłeś o umieraniu na próżno. Niby ja miałbym nadać sens Twojej śmierci? Ja? Chyba spudłowałeś, Przyjacielu. Owszem, kilka minut temu myślałem inaczej, zabłysła mi nadzieja. Wierzyłem, że możesz coś zrobić, nawet tam, na krzyżu. Prawie uwierzyłem w to, co do mnie mówiłeś. Ale teraz… Ciebie nie ma, emocje minęły, zgasła we mnie nadzieja. Trzeba wracać do moich  czterech ścian, zaryglować się przed ludźmi.

Szkoda, mogło być inaczej… Nauczyłeś mnie mówić, tylko co ja z tym zrobię, Przyjacielu…
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